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Ceoa og/o»zeń miej. 
scow ych ia  v w ie m  
mil»mLr. (1 Km) lab  
jego miejsc« 10 gr.

Sobota* dnia 13-go sierpnia 1938 r-

Nr 65
Cena ogfoszeA m iej­
scowych za wier*s 
m ilimtr. (liam ).lo b  
jego m ie js c e lO g T ę j

Z arzą d zen ie  S ta ro sty  P o w ia to w eg o
Na zasadzie rozporządzenia Urzędu Wo­

jewódzkiego w P oznaniu  z dnia 22 VI.
1938 roku Nr. W. I.  1 f/344/38 zostają

w  sp raw ie  z w a lc z a n ia  p ry szczycy .
wcielone do okręgów zapowietrzonych 
i zagrożonych z powodu pryszczycy n a ­
stępujące miejscowości:

Okręg zapowietrzony Okręg zagrożony

Nazwa
gminy

Miejscowość lub zagroda 
włączono do okręgu za­

powietrzonego

Nazwa
gm iny

Miejscowość włączona do 
okręgu zagrożonego

Zduny w Chacbalni zagr. Fri ichau- 
sta E rns ta ,  J iiasch E m ili i

Zduny Gromada Chaehaluia

Zduny m. w Zdunach pl. KośeiuBzki, ul. 
Mickiewicza i Sienkiewicza

Zduny m. Miasto Zduny

Rozdrażew w Dąbrowie zagr.  Kasiora 
Józefa

Rozdrażew Gromada Dąbrowa

Krotosiyn m. Kośta Franc iszka Krotoszyn m. ul. Leśna

Krotoszyn, dnia  9 sierpnia  1938 r. 
Nr. W. 13/64/38.

S tarosta  P o w ia to w y : 
(—) W IL IM O W SK I.

K om un ikat.
Ponieważ zachodzą zbyt ćzęsto powa­

żne usterk i w związku z wystawianiem 
i wydawaniem świadectw miejsca pocho­
dzenia zwierząt jak  również nadużycie 
przy obrocie zwierzętami zarządzam na 
zasadzie przepisów rozporządzenia Mini­
s t ra  R olnictw a z dn ia  22. 3 1928 r. 
(Dz. U. R. P- Nr. 42, poz. 408) by w 
świadeotwach miejsca poehodzenia zwie­
rząt:

1 . w rubryce  opisu zwierząt wypisy­
w ane by ły  w ym agane określenia jak  ga­
tunek , maść, pieó, wiek, znaczek uszny, 
piętno i tp. u bydła rogatego i zwierząt 
jednokopytowyoh, u świń, owiec i kóz 
gatunek , ilość (słowami) płeć i  maść a 
u  drobiu g a tunek  i ilość.

2 . w rub ry ce  imię i nazwisko i miej­
sce zamieszkania posiadacza oraz miejsce 
pochodzenia zwierząt, podawany był do­
k ładny  adres faktycznego posiadacza 
(sprzedawoy) a  nie ja k  to się często zda­
rza, kupującego (nabywcy).

3. w rubryce  miejsce przeznaczenia 
i cel wyprowadzenia (wywozu) zwierząt 
było podawane dokąd dano zwierzę ma 
być wyprowadzone (wywiezione) n p . : do 
uboju w rzeźni miejskiej w Gostyniu, 
lub pryw atne j Szymańskiego S tanis ława 
w Krobi, na stację kolejowa w Krobi 
celem dalszego wywozu do rzeźni w K a ­
towicach, na ta rg  rem ontowy w Gosty­
n iu  i t.p.

4. r u b r y k a :  imię, nazwisko i miej­
sce zamieszkania nabywoy (o ile wiado­
mo) była w ypełn iana  zgodnie z istotnym 
stanem rzeczy. R u b ry k a  ta  może pozo­
stać n iew ypełniona JE D Y N IE  W W Y ­
P A D K U , jeżeli właściciel wyprowadza 
zwierzę na ja rm ak , ta rg  i przed komisję 
remontową, gdyż ty lko w tych w yp ad ­
kach nazwisko i adres nabyw cy nie jest 
znany. W  w ypadkach  w ydawania  świa­
dectw miejsca pochodzenia w związkn z 
kupnem i sprzedażą zwierząt, posiadacz 
zwierzęeia OBOW IĄZANY jest podać 
nazwisko imię i miejsce zamieszkania

nabywcy. Podawanie fikcyjnych na­
zwisk nabywców zwierząt jeBt równozna­
czne z wprowadzeniem w błąd przedsta­
wiciela władzy i podlega karze. P onie­
waż zachodzą często wypadki podawania 
f ikcy jnych  nazwisk przez nabywców ce­
lem uchylan ia  się od płacenia podatków, 
polecam celem obrony interesów P ań­
stwa, świadectwa miejsea pochodzenia 
wydawać po osobistym zgłoszenia się 
posiadacza ja k  i nabywcy oraz po uprze­
dnim wylegitym ow aniu nieznanego na­
bywoy.

W świadeotwach miejsca pochodzenia 
winno być każdorazowo stwierdzone, że 
miejscowość, z k tórej zwierzęta pochodzą 
jest w chwili wydawania świadectwa wol­
na od zaraźliwych chorób zwięrzęeych  
(gruźlica, wścieklizna peów i kotów, po­
jedyncze wypadki wąglika, szelestnicy, 
zarazy dziczyzny i bydła rogatego, nosa­
cizny oraz różycy świń nie stanowią 
przeszkód do urzędowego zaświadczenia, 
że miejscowość jest wolna od zaraźliw ych  
chorób zwierzęcych), że wyprowadzenie 
(wypędzanie, wywożenie) zwierząt tego  
gatunku z miejscowości pochodzenia nie 
podlega żadnym ograniczeniom oraz, że
o ile to zostało zarządzone, zwierzęta nie 
są przeznaczone zagranicę. W, w ypad­
kach zakazu wywozn zwierząt zagranicę 
winno być na górnym brzegu świadectwa 
w ypisane czerw onym  atram entem „w y­
wóz "danych  zwierząt zagranicę wzbro­
n iony“ .

W końcu zanaczam, że świadectwo  
miejsea pochodzenia zwierząt nie wolno 
wydawać do rąk nabywcy (handlarza) 
lecz jedynie dotchczaeowemu posiadaczo­
wi zwierzęcia.

Krotoszyn, dnia 10 Bierpnia 1988 r.
Starosta Pow iatow y:
( - )  W ILIMOW SKI.

Nr. W. 6/2/38.
— o—

Dzieli nieurzędowy.

Ś W I Ę T O  Ż O Ł N I E R Z A .
, Trzeba, aby każde ■polslcie dziecko, ucząc 

się pierwszych słów pacierza, równocześnie 
uczyło się kochać ideę żołniersiwa“. 

M A R SZ A Ł E K  E D W AR D  ŚM IG LY-RYD Z.

Dzień 15 sierpnia jes t  św ię tem  żołnie­
rz a  polskiego. J e s t  dn iem  du m y  i rad o ­

ści. J e s t  dniem, k tó ry  nas  w szys tk ich  
łączy w tej dumie i tej radości. 

O siem naście  lat tem u rozg ryw ała  się
— jak  ją  angielski m ąż  s tan u  określił — 
„osiem nasta  w ie lka  b i tw a  w  dziejach 
św ia ta“ .

Chodziło nie tylko o b y t  i granice

Polski. Chodziło  o u ra to w a n ie  kultury  
chrześcijańskiej ,  cywilizacji zachodniej 
E uropy , Chodziło o to, by  przez P o l­
sk ę  nie p rzen iknę ła  w g łąb  E u ro py  
do k try n a  kom u n is ty czna ,  by  E u ro p a  nie 
u leg ła  „ sow ie tyzac j i“.

Żołnierz polski spraw ił ,  że to  nie n a ­
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stąpiło.
J a k ż e  by  dziś p rzeds taw ia ł  się obraz 

E uropy, gd y by  nie m ur  żołnierski, g d y ­
by  nie polskie k a rab in y  i bagne ty ,  k tó ­
re  w połowie sierpnia 1920 zagrodziły 
czerw onym  arm iom przedostanie  się za 
zachód  E u ro p y ?

W alczył w tedy  żołnierz polski o by t 
pań s tw a ,  w łaśnie  po niemal półtorawie- 
kow ej przerwie w skrzeszonego. W a ł­
czył nie  o to, by zdobyw ać  cudze kraje
— lecz by  bronić w łasnego.

W alczy ł pospołu chłop i robotnik, i 
s tu den t  i rzem ieślnik. D okonała  się 
p rzem iana  w szystk ich  tych s tan ó w  i 
zaw o dó w  w  jedno pojęcie: żołnierz. 
O dpadły  w szys tk ie  różnice, rozbieżności, 
p a r tyk u la ryzm y  i doktryny . P o lska  za ­
mieniła  się w jeden  wielki obóz żoł 
nierski.

B ył że to cud? Nie! To był w s p a ­
n ia ły  p rze jaw  ins tyn tk tu  sam ozachow - 
czego narodu. T o  było zrozumienie, że 
w  chw di groźnej, w  obliczu n iebezpie­
czeństw a, n iew ażn e  jes t w szystko  inne, 
a  w aż n ą  jedynie  siła obronna.

N areszcie w  tych prze łom ow ych dniach 
sierpn iow ych  zatriumfowała w Polsce 
- •  jak  to okreś ła  M arszałek śm igły-Rydz
— „idea żo łn iers tw a“ .

Ideę tę w yniósł  z pomroki ostatnich 
lat niewoli Józef Piłsudski. B yła  p rzy ­

w a lon a  różnym i „kon cepc jam i“, p o w s ta ­
łymi w  w ieku  19-ym, po upadku  p o w ­
s tan ia  s tyczniow ego. K oncepcją  ugody 
i trójlojalizmu, koncepcją  d yp lom atycz­
n ych  sukcesów , koncepcją  autonomii, 
koncepcją  pozytywizm u, koncepc ją  od- 
pornienia  się przez bogacenie  się i td. 
Józef Piłsudski zakw estionow ał sku te ­
czność tych w szystk ich  „k ie ru nk ów " i 
„p rąd ó w “, k tóre  nurtow ały  spo łeczeń­
s tw o  polskie. Z a  najsku teczn ie jszy  w a ­
runek  odzyskan ia  niepodległości p ań ­
s twow ej uznał wcielenie w życie i w 
czyn „idei żo łn ie rs tw a“. Z w iązek  W a l­
la  Czynnej, Z w iązek  Strzelecki, D ruży­
ny B artoszow e, L eg iony  i P O W  — były 
w łaśnie  wcieleniem w życie tej idei. 
Nie została zrozumiana...  Pojęli go jeno 
młodzi...

I dopiero wtedy, gdy  przem oc ze 
W schodu  zagroziła bytow i p a ń s tw a  — 
upow szechniła  się ta  idea, objęła cały 
naród, zespoliła  go i umożliwiła zw y­
cięstwo.

M am y w n aszych  dziejach nie  tylko 
ten przykład z przed 18 tu laty, św ia d ­
czący, jak ie  sku tk i  pociąga  za  sobą 
przen ikan ie  w  głąb spo łeczeństw a  „idei 
żo łn ie rs tw a“ i jak tragiczne ma n a s tę ­
p s tw a  jej b rak  w św iadom ości ogółu. 
Dziś wiemy już dobrze, że to, co się ro ­
zegrało  na  ziemiach polskich pod koniec

18-go stulecia — było n as tęps tw em  za­
n ik u  „idei żo łn ie rs tw a“. G dy se jm y 
przec iw s taw ia ły  się „aukcji w o jsk a “, 
g dy  rozpleniło się w  narodzie  przeświad­
czenie, że „n iechby  wszędzie wojna, by ­
le w ieś  sp o k o jn a “, gdy  w okół p a ń s tw a  
się zbroiły, a Po lska  S asó w  i S tan is ła ­
w a A ug u s ta  demobilizowała się, gdy 
zam arł  duch żołnierski, k tó ry  przenikał 
zas tępy ,  w iedzione do zw ycięstw  przez 
B a to ry ch  i C hodkiew iczów  i K oniecpol­
skich i Sobieskich  r  chyli ła  się R zecz­
pospolita  ku  upadkow i i s ta ła  się łupem 
obcej przemocy.

— „R zeczpospolita  n a sza  — pow ie­
dział jeden z k anc le rzy  naszy ch  17-go 
wieku — jes t o tw orzys ta  i cóż p o s taw i­
m y dla obrony  jej o tw artych  granic, 
jeśli nie piersi żołnierskie., .“

S łow a te nie straciły  waloru p raw dy  
po dzień dzisiejszy.

1 d latego „ idea  żo łn ie rs tw a“ jes t tak 
żyw ą  w  naszej świadom ości.

Dzień 15 s ierpn ia  pośw ięcam y tej 
idei. W  dniu tym każdy  P o lak  świętuje 
w raz  z naszą  siłą  zbrojną. W  prze­
świadczeniu, że każdy Polak  — k im ­
kolwiek by był, jak ie  zajmuje s tan o w i­
sko i jak ie  w yznaje  poglądy — jest n i ­
czym innym, jak  tylko żołnierzem w  
służbie naczelnej idei: obrony Polski,

—o—

Z Dalekiego W s c h o d u .
O statn io  pisze się wiele n a  tle s tarć  

zb ro jnych  n a  s tyk u  Korei i Mandżurii z 
S ow ietam i o możliwości w ybuchu  wojny 
między Jap on ią  a  Sow ietam i. Miejsco­
wość, w okół k tórej toczy się spór, ma 
jakoby  posiadać , w edług  opinii j a p o ń ­
skich  w o jsko w ych , duże znaczenie s t ra ­
tegiczne, zag rażać  bezpośrednio  Korei.

W  przebiegu ro ko w ań  S ow iety  odrzu­
ciły żądania  Japonii,  w ycofania  w ojska

ze spornego  rejonu. Na miejscu trw a ją  
lokalne walki,  w  których w ojsko  sow ie­
ckie w ystępuje  w ciąż zaczepnie, a  w e d ­
ług relncyj każda  s t ro n a  zw ycięża zad a ­
jąc przeciw nikow i straty ,  s ięgające  zresz­
tą n iedużych se tek  ludzi, broni i czołgów. 
Jednocześn ie  sow ieckie  eskad ry  lotnicze 
bom bardaw ały  linie kole jową w północ* 
nej Korei i „m iasto  Keiko (Kozo).

Japo ń c zy cy  ograniczają  się do odpie­

ADAM  N A S I E L S K I
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T w o i jap oń scy  sprzym ierzeńcy  m ogą 
przyjść, zabić. Mam tylko jedno  życie. 
I  jedną  wolę.

V a n  S teen  nic nie odpowiedział. N a­
cisnął guzik  d zw onka  elektrycznego. 
(D laczego w obec tego pali się tu nafto­
wa lam p a  — pom yśla ł Monty dz iw a­
cznie...) D rzw i uchyliły  się zwolna. 
Pseudo-szofer zbladł na w idok  w cho­
dzącego. A le  nie odw ażył się w y konać  
najm iejszego  ruchu. Wiedział, że to b ę ­
dzie rów no znaczn e  ze śmiercią.

Dues ex  m achina  — zaśm ia ł się Dick. 
J eg o  przedział był idealnie zaczesany, 
us ta  u śm iechn ię te  z zadowolenia .

— Nie ruszaj się, V an  S teen, lub mo­
że von Stein, jak  wolisz. — Podszedł 
bliżej, n o g ą  za trzasn ą ł  drzwi. — Widzę, 
że  przybyłem  w sa m ą  porę. Niech go 
p an  zrewiduje, L eroy  — pow in ien  mieć 
d o k u m e n t  p rzy  sobie, o ile nie  zmienił 
się od h am bursk ich  czasów.

M onty  o dzyska ł  panow anie  nad  ruch a ­
mi. P o zna ł  n a ty chm ias t  tego grubego 
człowieka.

—■ N ależy  się pan u  w yjaśn ien ie  — 
c iągną ł Dick sw obodnie , celując przytem 
ostro  i dok ład n ie :  — Moi przyjaciele  są ­
dzili, że m am  idee fixe, g d y  uparłem 
się że zlokaltzuję  w  obliczeniach tę ta j­
n ą  radiostac ję . . .  A jednak,..

Wycofali się ostrożnie, zostaw iając  
człowieka sk ręp o w an eg o  i wściekłego.

— U w ażać ,  L eroy  — jeszcze pan  n a ­
depnie  na leżącego Jap oń czyk a .  Musia­
łem go  poprosić, aby  przespa ł się trochę.

Dopiero gdy  znaleźli się w  bezpie­
cznym  oddaleniu Dick spow ażnia ł  i z a ­
pyta ł lakon iczn ie :  — Co pan wie, L e ­
roy. Proszę  mi zdać dok ładną  relację. 
Myślę, że w yzbył się p an  nieufności 
względem naszej piątki.

Monty Leroy w yciągną ł  rękę  i w  mil­
czeniu uśc isnął w ym o w n ie  dłoń sw ego  
w y baw cy .

— B yłem  n a iw n y  — lecz więcej nim 
nie będę.

P o tem  opow iedzia ł o sw y ch  d o tych ­
czasow ych  przeżyciach.

F j u u ! — gw izdnął Dick. — Z tego 
w ynika ,  że pośpiech jes t  mocno w sk a ­
zany.

R O Z D Z IA Ł  XII.
T r u c i z n a  „ P  a c h a “

W szy s tk o  to — od chwili zjawienia 
się D icka w  pokoju; s te ro ryzo w am e 
v a n  S teena  i ucieczka w  noc  — rozeg ra ­
ło się w  takim tem pie, że Monty ledwie 
m ógł nadążyć  myślam i za biegiem w y ­
padków . Nie o rien tow ał się w  k ie run­
ku i zdał się całkowicie n a  p rzew odni­
ctwo g rubego  pana  o dobrodusznym  
wyglądzie. Nie zadaw ał żadnych  py­
tań  aż do chwili gdy  Dick zatrzym ał 
się i w sk a za ł  w  dół:

— Moja m o to rów ka  u k ry ta  jest tam, 
za skałą. Sądzę , że d ro ga  w o d n a  bę­
dzie bezpieczniejsza.

— D okąd  p an  mnie prowadzi; to w sz y ­

rania  razów, a eskadry  ich sam olotów  
przeleciały wzdłuż granicy , nie  p rzek ra ­
czają jej jednak, a tylko dla  „os trzeżn ia“ . 
W  Japon i zarządzono rów nież  pogotowie 
przeciwlotnicze. Ale  prasa  zachow uje 
dużą rezerw ę  w yrażając  przekonanie ,  że 
da się un iknąć  wojny. Rząd w  Tokio  
jest tego sam ego zdania  i trak tu je  g ra ­
niczne zajścia, jako  incydenty  lokalne. 
Jap on ia  zaproponow ała  zała tw ienie  sp o ­
ru pogran icznego  na zebraniu  komisji 
delimitacyjnej.

stko  jest takie... dziwne.
— Poruczniku  Leroy, nie  trać  g łow y

— bo będzie ci teraz bardzo potrzebna. 
B ilans jes t pros ty  i ja s n y :  w yw iad  ja­
poński chce zdobyć raport, a my nie 
chcem y do tego dopuścić.

— Jak  pan  się znalazł... tak  nag le  i 
w sa m  czas.

— Przypadek .  Zosta łem  na naszym  
jachcie i manipulow ałem przy radiu. 
Obliczyłem, że tu gdzieś  w pobliżu m u ­
si być  źródło zakłóceń. W ybra łem  się 
n a  przeszpiegi i przybyłem  akura tn ie  w  
porę. S łyszałem  tw oją rozm owę z van  
S teenem .

Monty sk inął g ło w ą :  — Co te raz?
- -  Musimy zobaczyć co dzieje się z 

A llanem  i trzem a pozostałymi. F a k t  
n a tychm ias tow ego  od jechania  tej k o b ie ­
ty, — o czym słyszałem  przed chwilą  
od ciebie — wcale mi się nie podoba. 
O baw iam  się, że stało się coś nie p rzy ­
jemnego. T ah ash i  to  g roźny  przeciwnik.

Dął os try  w ia tr  i pow ietrze  przenikał 
Chłód. M otorów ka po d sk ak iw a ła  na 
grzeb ien iach  fal jak  łupina orzechowa. 
Nad nimi przew ala ły  się rzadk ie  obłoki, 
z poza k tó rych  w ychyla ł się księżyc. 
Monty siedział na dziobie i w p a try w a ł  
się w g ra n a to w ą  noc. G łupie  to, ale 
nie m óg ł zapom nieć  chwili ow ego  p o ­
całunku, tam, przy torze. Czy kob ie ta  
może być tak a  przew rotna . W y d a w a ła  
się sy m p a ty cz n a  i miła. P raw da ,  i ona 
spełn iała  tylko o trzym any  rozkaz.

— W ciąż m yślisz  o A n n ie  Muret.  — 
D ick o b se rw o w ał go uw ażnie .  U śm ie ­
chnął s i ę : — Człowiek to najbardziej 
sk om p liko w an e  zw ierzę na ziemi... C.d.n.
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P osiadan ie  K orei jes t dla Japon i i  pod 
w zględem  w ojskow ym  ważne. K orea — 
to na jk ró tszy  pom ost łączący w yspy  J a ­
ponii z C h inam i północnymi, gdzie  się 
kieru je  jej na jw iększa  ek spans ja .  J a k a ­
kolw iek  ofensywa Sow ietów  w tym  kie­
ru nk u  b y łaby  z powodu bezdroża, górzy­
s tego  terenu  i ubós tw a  kra ju  w pros t  
niemożliwa.

W brew  przewidywaniom za ta rg  sowie: 
cko  - japońsk i  zaostrzy ł się w dn iach  
ostatnich. M oskw a postawiła  Japonii 
warunki, u w a żan e  za godzące  w  prestiż. 
S ow ie ty  w y da ły  w  niedzielę p ie rw szy  
ko m u n ik a t  wojenny. Pos iada  on n a s tę ­
pujące brzm ienie : . J a p o n ia  wszczęła  
działania w ojenne z  Sow ietam i. S ow ie­
ckie w ojska w spo m ag an e  oddziałami a r ­
tylerii przystąpiły  do akcji, mającej na 
celu usunięcie oddziałów  japo ńsk ich  z

tery torium  Sow ietów . W o jsk a  sow iec­
kie zaję ły  w szy s tk ie  n iezbędne  pu nk ty  
s tra teg iczn e“ .

M am y w ięc już trzecią w ojnę  bez w y ­
powiedzenia. S to  sam olo tów  sow ieck ich  
a taku je  w ojska  japońsk ie .  A rty le r ia  j a ­
p oń sk a  podczas  w a lk  un ieruchom iła  bli­
sko 50 czołgów sowieckich.

I  Hiszpanii.
W o jsk a  gen. F ra n c o  zakończyły  po­

myślnie  d rugą  fazę operacyj, po legającą 
na  likwidacji p o s tęp ów  n a ta rc ia  w o jsk  
„cze rw on ych “ n a  odcinku rzeki Ebro, 
rozpoczętego, jak  w iadom o 25-go lipca 
bieżącego roku.

42 dywizja „czerw ona“ , k tóra  w n ie­
dzielę wycofała  się na lew y  brzeg rzeki 
Ebro , pozostaw iła  w  rękach  oddziałów

narodow ych  pow ażny  m ateria ł w o jsk o ­
w y i przeszło 800 jeńców.

P rs y  imporcie do Szw ajaari i  drobiu 
bitego i żywego is tn ie ją  dość surowe 
przepisy w ete rynary jne .  Mima, że układ  
polsko - szwajcarski p rzew iduje  k o n tyn ­
gent przywozowy dla drobiu  z Polaki, 
to jednak  w ciągu roku  ubiegłego, tak  
jak  i bieżącego kon ty ng en t  ten nie jest 
w ykorzystany . W skazanym  byłoby, by 
f i im y  polskie za in teresowały  eię bliżej 
możliwością zbytu i w yzyskaniem  is tn ie­
jących w arunków  rynkow ych.

—o—

Pierwszy lord adm ira l ic j i  D uff Cooper 
wpłynął na jachcie adm ira l ic j i  ang ie l­
skiej „E nohante ress“ do p ortu  gdyńsk ie­
g o . ..

P rzy b y ły  do G d y n i  pod dowództwem 
kom endanta  wojskowej morskiej szkoły 
w Brest, komandora Bornonin, trzy  kon- 
trtorpedowe.« m a ry n a rk i  francusk ie j  „ J a ­
g u a r“' „Chacal“ i „L eoperd“, mając ua 
pokładzie uczniów szkoły morskiej.

Gdy czytamy te  dw ie  wiadomości — 
w całej pełni uświadam iam y sobie, czym 
stała siej Gdynia, ja k i  e lem ent siły  i świa­
towego znaczenia reprezentuje . Jeszcze 
kilkanaśaie  I s t  tem u — nikom u n a  świe- 
oie nieznana, k ilkase t mieszkańców liczą­
ca wioska kaszubska, p rym ityw na  przy ­
stań  dla łodzi rybackich  — dziś miasto 
przeszło 1 0 0 -tysięczne, największy (jeśli 
chodzi o obroty  handlowe, o ilość łado­
wań i wyładawań) po rt  n a  B ałtyku; dziś 
baza morskiej s i ły  zbrojnej Polski i dziś 
wszystkim innym  światowym portom pod 
względem nowoczesnych urządzeń techni- 
ezno-nawigaoyjnych dorównujący p u nk t  
k tóry  największa potęga morska na świe- 
eie, W ielka  B ry tan ia ,  zaszczyca wizyta 
swego pierwszago lorda admiralic ji ,  a 
fra scn sk ie  kierownictwo flo ty  wojennej 
obiera jako teren, k tó ry  z korzyścią dla 
siebie obejrzeć m ają  uczniowie szkoły 
morskiej.

Jes teśm y społeczeństwem, które Dicste- 
ty  bardzo łatwo ulega sugestiom pesymi­
stycznym i chętnie daje  posłucli tym, co 
pomniejszają nasze wartości, szukają 
wciąż dz iury  w oaiym, stara j*  się — sło­
wem i piórem — obrzydzać nam rzeczy­
wistość.

Tym wszystkim trzeba przeciwstawić 
wielkie osiągnięciu, rea lne  zdobycze na­
szej 2 0  le tniej,  od obwili wskrzeszenia 
państwa, p raey  twórczej.

Trzeba im  choćby wskazać na  Gdynią 
n a  ten twórczy rozmach, k tó ry  m arc a  
wioskę rybacką  przemienił w najw iększy 
na B ałtyku  port.

Ale nie  tylko dla nas sam ych jest to 
nau k ę  optymizmu i w iary  we własns si­
ły. P am ię tam y przecież te czasy, kiedy 
mówiono o Polec* jako o „państwie sezo­
now ym“, kiedy klepano nas p ro teksyjnie  
po ram ien iu  i traktow ano w E uropie  ja ­
ko biednych „klientów", branych chętnie 
pod kura te lę  i uważanych za „quan ti té  
nag lige«b le“, zu coś, o czym się mówi 
na poły z politowaniem na poły z lekce­
ważeniem.

Dziś sa lu ty  powitalne z a rm a t  naszyeh 
okrętów wojennych, witające ja ch t  bry- 
ty j sk ’ adm ira l ic j i  i f rancusk ie  k o n tn o r -

pedowee — przygłuszy ły  zopełaie te lek­
ceważące n»is ongi sugestia światowe, 
dziś odbrzmiewają te e . lu ty  silą, k tóra  
stawia Polskę w rzędzie prawdziwych 
państw  morakieh. Dziś s te rn ik  natfzej 
poli tyki zagranicznej, gdy  w ypraw ia  się 
do innych  p&ństw morskich  — jak  np. 
ostatnio do Norwegii — wsiada na okręt 
polski do Gdyni; a  gdy  dowódca fioty 
angielskiej p rzybyw a do naszego portu, 
przy jm uje  go n& naszym wybrzeżu m i ­
nis ter  Beck,

To „okno na św ia t“ , k tóre  otworzyli- " 
śmy w porcie gdyńsk im  — jest już dziś 
nie ty lko  punk tem  węzłowym naszej tu ­
ry s ty k i  i naszych stosunków ■ gospodar­
czych ze światem. Ju ż  nie ty lko  opano­
waliśmy zupełnie wymiany ludzi i towa­
rów drogą morską, nie iylko rozbudowa­
liśmy flotę pasażerską i  handlową, nic 
tylko utworzyliśmy ezereg linii okrę to­
wych, zmierzających do wszystkich por­
tów pięciu ozęśoi świata, nie tylko pod 
polską banderą wywozimy nasze produk­

ty  i przywozimy, eo na  obczyźnie nabyć 
jesteśmy zmuszeni — ale stworzyliśmy: 
ponadto z Gdyni ośrodek wielki s i ły  p a ­
ństwowej, prom ien iu jący  na  św iat cały 
i mnożący naszą powagę na  świecie.

D okonaliśmy tego w rekordowo k ró t ­
kim czasie. D okonaliśm y — co najw aż­
niejsze — w łasnym i siłami.

Tuk jak  w łasnym i si łami dokonujemy 
wielu inuyek  rzeczy. J a k  w łasnym i si­
łam i stworzyliśmy naszą siłę zbrojną, 
jak  uruchom iliśm y  wielkie cen tra  rodzi­
mego przemysłu, ja k  rozbudow ujem y C.
O.P. jak. w łeseym i siłami obroniliśmy się 
przed wstrząsami krysysn  gospodnrozago 
uchroniliśmy naszą walutę i obroniliśmy 
budżet nasz przed niedoborem.

I  dlatego właśnie do naszej wielkiej 
Gdyni skierowuje F ra n e ja  swych m ło­
dych m arynarzy ,  by u jrze li  to, cośmy, 
zdołali w c iągu ledwie k i lk un as tu  la t  
stworzyć i dokonać, a  dum ny  jach t  b ry ­
ty jsk i  adm ira l ic j i  przywozi nam  w gośei- 
nę lorda Duff Coopera.

Wieniec czyli dożynki.
W ieaiec należy do najpiękniejszych 

i na js tarszych zwyczajów narodowych. 
Jes t  to crocsysiość roluicza, obchodzona 
z powodu ukończenia żniwa. Obchód 
więca s ięsa  starosłowiańskich ozbsów. 
B yia  to jedna z głównych uroczystości 
re l ig i jnych  pogańskich w dawnej Slo- 
wiiińszezyżuie. Na wyspie R ug ii  czyli 
R njan ie  wznosiła się św ią tyn ia  i posąg 
Światowida, jednego z pierwszorzędnych 
hofjów słowiańskich, k tó ry  głównie w 
Polsce i ca  R usi ezrść odbierał.  B y ł  on 
wyobrażony z czterema głowami i rogiem 
w ręku, do którego co rok nalewano 
miodu. W  uroczystość dożynek kap łan  
wylewał miód z t iz l i .roczny u stóp boży­
szcza, czynił pokłony i modlitwy za oj­
czyznę, rodaków, siebie i m ają tk i ,  w koń­
cu nalew ał róg nowym miodem i wypi­
jał,  a  powtórnie  nape łn iocy  wkładał 
posagowi w rękę. Potem  przynoszono 
ogrom ny chleb boski, czyli boehen, za 
k tó ry  się e h e n a ł  kapłan, p y ta jąc  się ze- 
brp.nyfh, czy go widzą. Gdy odbierał 
odpowiedź, że j«i3 t widziany, oświadczył, 
iż p ragnie ,  aby  za rok go zupełnie za­
krył.

Otóż nasz staropolski wieniee jes t nie­
jako dalszym ciągiem owego obrzędu na- 
szyeh praojców słowiańskich — otacza 
go zatem uro k  wiekowej przeszłości.

D latego pojąć łatwo, że tak  z powodu 
odległej starożytności, jako  też, że tu  
chodzi o chleb. ten a rcy d a r  niebios, wie­
niee wielkie ma znaczenie.

N ajw spanialej obchodzi się wieniee 
czyli okrężne w K rakow sk im  i  Sando­
m ierskim . Gdy już  wkrótee się ma ukoń­
czyć żniwo, wiją dziewczęta wieniee nie- 
ty lko z pszenicy i innego zboża, ale do­
b iera ją  także jabłek, orzechów, kwiatów, 
tas iem etzek i innych  świecidełek. W  oko- 
licaeh K rakow a  przybiera  wieniec postać 
korony o 4 lub  więeej łuk aeh  czyli prze­
plotach, k tóre  się wznoszą w górę, ozdo­
bione u szczytu wianeazkiem. Dziew­
czyna, k tó ra  pierwsza żęła i g rabiła ,  
zwana przodownicą, bierze na  głowę ową 
zbożową koronę i apisszy najprzód do 
kościoła, gdzie sk łada wieniec na  ołtarzu. 
Po ukończeniu nabożaństwa przodownica 
bierze znowu wieniee na  głowę i zanosi 
go do sołtysa, gdzit zostaje złożony i 
p rz y k ry ty  ua  osobnym stole. Gdy ze 
dworu znać dano, że państwo czekają, 
zbiera się cała g rom ada i wśród dźwię­
ków m uzyki i radosnych śpiewów postę- 
puje uroczyście, a przodownica z w ian­
kiem idzie na  czele. W  n iek tó rych  oko­
licach przyw iązyw ano lekko a a  wierzch 
wieńca koguta, k tóry  zajadał z iarna lub 
trzepotał skrzydłami. P rzed  dworem 
oczekuje dziedzić i  dziedziczka z dziećmi 
i  krew nym i. Jeden  ze s tarszych  wie- 

(Dalszy ciąg na  etr. 6 )
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O G Ł O S Z
Stosownie do art .  60 p. 4. rozp. P r e ­

zydenta Rzeczypospolitej z dnia 24. X. 
1934 r. o K. K. O. (Dz. U. R. P. Nr. 9a 
pos. 860) ogłasza następująey p lan  prze­
prowadzenia likwidacji m ają tku  Komu-

STAN  CZYNNY:

naluej Kasy Oszczędności powiatu K ro­
toszyńskiego w likwidacji z siedziby w 
Koźminie, k tó ry  oparty  jest na nas tępu­
jącym bilansie l ikw idacyjnym  zestawio­
nym  na dzień 31 g ru d a ia  1937 na pod-

ST A N  B IE R N Y :

stawie ustalonego uprzednio m a ją tku  
K asy  przez zestawienie wszystkich je j  
aktywów i pasywów.

1) Kasa i sumy do dyspozycji w bankaeh
2) P ap ie ry  wartośsiowe
3) Pożyczki wekslowe:

a) w portfe lu 74.321,50
b )  w redyskoncie _____ 67 608.—

4) WekBle protest,  i w skardze z pow. poz. 
bilans, przeznacza sie na spłatę redyskonta 
weksli kwotę 5.300,— zl.

5) R achunek  bieżmy
6) Pożyczki terminowe na zastaw
7) Pożyczki na  sk ry p ty  dłużne
8) P o iy ezk i  hipoteczne
9) Należności z ty tu łu  układów konwers.

10) Nieruchomośoi
11) Ruchomości
12) Różne
13) Donłata  Związku Założycielskiego

zł Bi’ 
224 608,93 

2 .3 7 1 , -

141.929,50

128.519,62 
69 011.— 
53 345,— 
33.300,— 

194 373,38 
494.846,13 

41.749,44 
5.000,— 
3.744,54 

342.180.04
1.734.978,58

zł Kr
ZOBOW IĄZANIA U P R Z Y W IL E JO W A N E .

1 ) Sąd Grodzki Krotoszyn, koszta sądowe I 
f igu ru jące  na rachu nk u  ..Różne"

ZOBOWIĄZANIA N IE U P R Z Y W  ILIÓW ANE.
2) W kłady  oszczędnościowe
3) R achunek  bieżący
4) R edyskont weksli
5) Dyskonto akceptów B a n k a  Akeepiacyjnego
6 ) Pożyczki udzielone Kasie

307,40

1.067.522.54
11.166.07 
75 048,—

558.712,— 
3.266,50

18.956.07

1 734 978.58

Przew iduje  się w dodatkowym planie l ikw idacyjnym  okresy następujące likwidacji Kusy:

I. O kres oti 1 s ty c z n ia  do 31 g ru d n ia  1938 roRu.
ŚRODKI NA S P Ł A C E N IE  ZOBOWIĄZAŃ___________________ ZOBOWIĄZANIA M A JĄ C E  BYĆ SP Ł A C O N E :

1) Gotówka w Kasi® i w bankach

R E A L IZ A C JA  A K C J I  K RE D Y T O W E J.
2) Weksle zdyskontowane:

w portfelu  9.396,50
w redyskoncie _____ 1S 498.

3) Weksle protestowana i w skardze
4) R achunek  bieżący
5) Pożyczki na sk ry p ty  dłużne
6 ) Pożyczki terminowe na zastaw
7) Pożyczki hipoteczne
8 ) Należnośsi z tyt. układów konwereyjnych
9) Różne

10) Dopłata Związku Założycielskiego

zł tfr 
224.608,93

25.894,50 
40.252,48 

1 0 0 , -  
2.500,— 
1 805,— 

19.622,25 
21,775,37 

2.667,24 
39.706,77

378.932,54

zł g r
1) Zobowiążecie uprzywilejowane 307,40
2) W kłady  oszbędnościowe:

Grupa w/g Il fść  S u m a
wysokości kont zł g r

u) M A JĄ C E  BYO C A Ł K O W IC IE  S PŁ A C O N E :
do 100,— zł 1232 I 19.186,74

od 100,— do 200,— zł 93 1 12.535,51
ud 200 — do 500,— zł 91 ! 22.935,65
od 5 0 0 , -  do 1000,— zł 118 | 50.044,52
wkłady zwaloryzowane 1249 ______ 81.121,22

R ’;zem : 185.823,64
b) W K Ł A D Y  M A JĄ C E  BYĆ CZĘŚCIOWO W Y PŁ.

od 1000,— do 3000,— 147 a  650,— zł
od 3000 — do 5000,— 29 & 650,— zł
od 5000,— do 10000.— 23 i  650,— zł
ponad 10000,— 9 a 650,— zł

r a z e m :
W czasie likwidacji od 8/4. 1936 do 31. 12.
1937 r. wypłacono z każdego konta po 400,— 
zł tak, że w roku  1938 dopełnia się do 
kwoty 1 0 0 0 ,— zł.

.3) R edyskont weksli
4) Dyskonto akceptów B anku  Akcept.

Różnica poz dyskonta akcept, a należn. 
konwers. stanowi cp ła tę  pozycji z Pomocy 
finens. M inisterstwa S k arbu  (patrz etr. 30)

5) Pożyczki udzielone Kasie

O B J A Ś N I E N I E :

Po całkowitym wypłaceniu wkładów oszezędnośeio^ych do 1.000

zł do 3 0 0 0 , -  zł 147 kont na 106.603,14 zł
zł do 5.000.— zł 29 kont na 77.125,93 zł
zł do 10.000,— zł 23 kont na 119.746,09 zł

10.000,— ?.ł 9 kont na 443.023,74 zł

zł pozostają jesseze do wyptaeenia:

od 1 .0 0 0 ,- 
od 3.000,- 
od 5.000,- 
ponad

R azem : 208 kont nn 746 498,90 zt

II. O kres od  1 s ty c z n ia  do 31 g ru d n ia  1839 rok u .
.ŚRODKI NA S P Ł A C E N IE  ZOBOWIĄZAŃ.______________________ ZOBOWIĄZANIA MA.TĄCE BYĆ SPŁACONE.

95.550,— 
18 850,— 
14.950,—
5.850.—

135.200,—

16.513,— 
37.822,—

3.266,50
378.932.54

1) P a p ie ry  wartośoiowe
2) Weksle w portfelu  

Weksle w redyskoncie
3) W ekskle  protestowane i w skardze

z pow. sumy przeznaoza się na spłatę 
redyskon ta  weksli kwotę 5.300,— zł.

zł g r
2.191,—
7.230,—

15.695,—
29.573,19

1 ) W kłady  oszczędnościowe:
P o  ecłkow itym  wypłaceniu wkładów osz* 
czędnośoiowych do 1 .0 0 0 ,— zł (patrz  str. 
35) pozostanie jeszcze 208 kont nn zł 
746.498.90 Od tej sum y wypłaci K asa  w 
roku  1939 — 10°/o ożyli

zł g r

74.649,89
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4) Reehunek bieżący
5) Pożyczki term inow e na zastaw  
G) Pożyczki na sk ry p ty  dłużne
7) Pożyczki hipoteczne
8 ) Należności z tyt. nkiadów konwersynnych
9) Różne . . . . .

10) Dopłata  Związku Założycielskiego

1 0 .1 0 0 ,—
10.791,—

2.500,—
46.200,—
26.915,90

883,30
10.051,50

162.130.89

2) Redyskont weksli
3) Dyseonto akceptów Banku  Akceptacyjnego 

Różnica poz. dyskonto akeeptów, a należn. 
konwers. stanowi upłatę  pożyczki Pomocy 
Finansowej z M inisterstwa Skarbu

20.995,—

66.486,—

162.130,89

III. Okres od 1 s ty c z n ia  do 31 gru d n ia  1 9 4 0  rok u .
S R U iJ ti-I

1) Weksle w portfelu 
Weksle w dyskoncie

2) Weksle protestowane i  w skardze
3) R a c h u n e k  bieżący
4) P o ży czk i terminowe na zastaw
5) P oży czk i na sk ryp ty  dłużne
6 ) P o ży czk i hipoteczne
7) Należn. * tyt. układów konwers.
8 ) Różne
9) Dopłata Związku Założycielskiego

zi g r 
6.240,— 

11.685,— 
12.669,59 
6 .0 9 1 , -  
3.882,— 
2.500,— 

32.050,— 
30.296,65 

194,— 
116.408,65

1) W kłady  oszczędnościowe:
W  roku 1940 wypłaei Kasa 10°/o od pozo­
stałych wkładów oszczędnościowych na 
dzień 31 12. 1937 r. t. j, 208 kont na 
746.498,90 zł czyli

2) Redyskont weksli
3) Dyskonto akeeptów B B nku Akcept. 

Różnic« poz. bilans, dyskonta  akceptów, 
a należn. z ty t .  układów konwers. stanowi 
up łe tę  pożyczki Pomocy F inansowej z 
funduszn M inisterstwa S karbu

ał g r

74.649,89
1 1 .6 8 5 , -

135 .682 ,-

" 222.016,89 223.016.89

W . Okres od  1 s ty c z n ia  do 31 g ru d n ia  1941 roku .
ŚRODKI NA S P Ł A C E N IE  ZOBOWIĄZAŃ. ZOBOW IĄZANIA M A JĄ C E  BYĆ SPŁACONE.

1 ) Weksle w portfelu 
Weksle w redyskoncie

2) Weksle prostestowane i w skardze
3) Pożyczki term. na zastaw
4) Pożyczki aa  sk ry p ty  dłużne
5) P o ży czk i hipoteczne
6 ) Należn. z ty t .  układów konwers.
7 ) Dopłata Związku Założycielskiego

zl g i  | zł g i
3.500,— 1) W kfady  oszczednośorowe:
7.345,— W roku 1941 wypłaci Kasa  10°/o od pozo­
8.633,31 stałości wkładów oszczędnościowych na
3.682,— dzień 31. 12. 1937 r. t. j. od 746.498,90 zl
2.500,— czyli 74.649,89

26.850,— 2) R edyskont weksli 7 ,3 4 5 ,-
31.858,40
16.676,18

3) Dyskonto akceptów B anku  Akceptacyjnego 1 9 .0 5 0 ,-

101.044 89 1 . . . . . . . .  . .
101 044,89

U. Okres od 1 s ty c z n ia  do 31 g ru d n ia  1942  rok u .
ZOBOWIĄZANIA M A JĄ C E  BYĆ SPŁACO NE.

1 ) Weksle w portfelu 
Weksle w redyskoncie

2) Weksle protest,  i w skardze 
8) Pożyczki termin, na  zastaw
4) Pożyczki na  sk ry p ty  dłużne
5) Pożyczki hipoteczne
6) Należn. z tyt. układów konwers.
7) Dopłata  Związku Założycielskiego

zl g r
2.450,— 
3.820,— 
1.894,70 
2.182,— 

500,— 
25,590,— 
38.616,71 
22 516,48

1

1) W kłady  oszczędnościowe:
W roku  1942 wypłaei Kasa  10°/o od po­
zostałości wkładów oszczędnościowych na  
dzień 31 X I I .  1937 r. t.j. od sumy 746.498,90 
zł czyli

2) Redyskont weksli
2) Dyskonto akeeptów B anku  Akceptacyjnego

zl g r

74.649,89
3.820,—

19.100,—

97 569,89 97.569,89

VI. Okres po 1942  ro k u .
S ttO D K T  NA KPT.AflF.NTE ZOBOWTA7,A.Ń. ZOBOW IĄZANIA M A JĄ C E  BYĆ SPŁACONE.

1) P a p ie ry  wartościowe
2) Weksle w portfelu 45.505,— 

Weksle w redyskoncie 1 2 .5 6 5 .—

zł g r  
180,—

58.070,— 
35.496.35 
52.720,— 
31.003,— 
22.800,— 
44.061,13 

345.383,10 
41,749,44 

5.000,— 
136 820.46

1) W kłady  oszczędnościowe
2) R achunek  bieżący
3) Redyskont weksli
4) Dyskont akceptów B anku  Akcept.
5) Różne

zł gr  
447.899,84

11.166.07 
14.690,—

280.572,—
18.956.07

3 ) Weksle protest,  i w skardze
4 ) R achunek  bieżący
5) P o ży czk i te rm in o w e  na  z astaw
6 ) P o ży o zk i na s k r y p ty  d łu ine
7) P o ży o zk i h ip o teczn e
8 ) Należn. * tyt- układów konwers.
9) Nieruchomości

10) Rnehomoici
11) Dopłata  Związku Założycielskiego

773 283.48 773 283.48

Koźmin, dniu 31 g ru dn ia  1937 r. L ikwidatorzy  Kasy: ( -  ) S t. Masłowski (—) S. Zagórski

Z W I Ą Z E K
K om unalnych  K as Oszczędności 

w Poznaniu

O D P I S  Poznań, dnia  18 m aja  1938 r.

P. T.
K om unalna  K asa  Oszczędności Pow ia tu  Krotoszyńskiego (w likwidacji)

W  K O Ź M I N I E  
Nasz zn a k :  2271 — LI/Z

Na podstawie § 4 ust. 1 pkt.  10 Roz- 
po rządzen ia  M inistra  Skarbu  z dnia 8 
1 ipea 1936 r. wydanego w porozumieniu

z Ministerstwem S praw  W ew nętrznych
o Związkaeh K o m una lnych  K as Oszczęd­
ności

ZATW IERDZA S IĘ  
p lan  przsprowadzenia  likwidacji m a ją tku  
Kasy. nadesłany; Związkowi przy piśmie
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K esy  z dnia 26 kwietni» ¡968 r. opar ty  
na  ustaleniu «tanu całego m ają tku  Kasy 
■według: bilr.nsu netto na dzit ii 31 g ru d ­
nia  1937 r. a  przewidujący dopłatę Związ­
ku  załoiyeielekie^o K is y  w wysokości

zl. 342.180,04 p ła tną  w nas tępujących 
retach:

w roku 1938 ’■■} 39-706,77
1939 „ 10 051,50
1940 „ 116.408,65

w roku 1941 
1942 
1942

16.676,18
22.516,48

136.620.46
razem j, w. zl 342.ISO,04

Z W IĄ Z E K  KOMUNALNYCH K A S OSZCZĘDNOŚCI W POZNANIU 
Prezes: (—) Bsrciszewski D yrek tor:  ( - )  Adamczewski

śniaków grom ady przem awia tkliwie do 
państwa, poczim pan i pan i odbieraj* 
wieniec, k tó ry  zwykle zawieszają w sie­
ni, gdzie wi6i pr28Z ro k ca?y do następ­
nego żniwa.

P rz y  wieńeu żniwiarze i żniwiarki 
nucą różne piosanki, w których najczę­
ściej zachodzi zwrotka :

Plon niesiemy plon 
Jegomości w  dom,
Bodaj zboże plonowało, —■
Po sto korcy z mędla dato.

Zwykle w tyoh piosenkach zachodzą 
pochwały dla dziedziców, a n agany  dla 
ekonoma i włódarza, o ezem mogą prze­
konać następne zwrotki:

Przede dworem  leży kamień 
Nasza pani siedzi na nim,
Siedzi, siedzi, uśm iecha się,
G dyby róża rozkw ita się.
Nasza pani jako lania 
Nasz eknonom  gdyby bania.
Przede dworem  wisi kosa 
Nasz ekonom kiejby osa,
Kiejby osa, kiejby żmija 
Bo co chwila szuka kija.

Po odebraniu wieńca rozpoczynają się 
tacy; pan tańczy z przodownicą pani 
i eórki z sospodarzami i parobkami, 
a  krew ni z wieśniakami i wieśniaczkami. 
Rzewna to i u roczysta  chwila — chwila  
zgody, bra ters twa i jedności. Powszech­
na wtedy panuje  wesołość, e nie  wolno 
n ikomu wymówić sie od tańca. T any

przepla tane  częstym poczęstunkiem, jak 
plackiem, piwem co i niestety wódką, 
bo zakorzenił się w naszej Polsce zwy­
czaj, że bez p ija tyk i nie może się od­
bywać żadna uroczystość lodowa, trw a ją  
zwykle do późnej nocy.

W naszym powiecie odbędą się „Do­
ż y n k i“ Kółka Rolniczego dnia 2 1  sierpnia  
w Krotoszynie, 18 s ierpnia  w K ory tach . 
Niech więe każdy spieszy na te im prezy  
aby  zobaczyć, jak obchodzą „D ożynki“ 
W naszym powiecie.

P ro g ram  „Dożynek“ w Krotoszynie 
podajemy w wu-doipośeiach lokalnych, 
a p r t e r a m  „ D o ż y n ik '  v K ory tach  poda­
my w nantępuyro anmerze.

O  f i  i

Obywatele!
Zbliża się dzień 15-tjo s ierpnia ,  ro c zn i­

ca wiekopomnego zwycięstwa Odrodzenia 
Rzeezp. nad  barbarzyńcą  wschodnim. 
Dzień 15-go s ierpnia  to dzień rsdośoi 
i d um y każdego Po laka  manifestującego 
uózcoie wolnych obywateli dla  własnego 
wojska, d r ień  ten, to dla  społeczeństwa 
widomy znak największego polskiego 
zwycięstwa przypadającego w dnin świę­
ta M. B. Zielnej. Dzień 15 s ierpnia  to 
święto Wojsk Polskich, najwyższego do­
b ra  Rzeczypospolitej święto skonsolido­
wanego pod znakiem obrony Narodu Pol­
skiego. 18-tą rocznicę tegoż zwycięstwa 
uczci miasto naize obchodem z następ, 
p ro g ra m em : W  poniedziałek, dnia 15
sierpn ia  o godz. 7,00 pobudka — hejnał 
z wieży ratuszowej, o godz. 9,30 uroczy­
ste nabożeństwo w kościele poklasztor- 
nym  dla wojska, władz i organizacyj,
0 godz. 14-t»j wielka zabawa ludowa w 
H ote lu  Strze ln ica  aż do zmierzchu, o godz.
20,30 zabawa taneczna na  salach Hotelu 
Strzelnicy.

Zarząd Miejski prosi Przedstawicieli 
Władz, Organizacje  i Obywatelstwo o 
wzięcie licznego udziału w uroczystościach
1 o udekorowanie domów chorągwiam i o 
barw ach  narodowych.

Godziny urzsiose poczty.
W  niedzielę 14 s ierpnia  poczta nie­

czynna. Doręczone będą tylko przesyłki 
pospieszne i paczki żywnościowe.

W dniu 15 s ierpnia  godziny urzędowe 
dla publiczności od 9 —1 1 -tej i jednora­
zowe doreozenie poczty.

Telegraf i telefon czynny 14 i 15 bez

Z s i m  L udów
W związku z obchodem Święta Naro- 

rodowego odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 15 sierpnia 1838 r  w ogrodzie Ho­
telu „S trze ln ica“ wielka Zabawa Ludowa 
połączona z różnym i niespodziankami. 
Początek od godz. 14-tej. W programie: 

S trzelanie  dla pań i panów z broni 
małokalibrowej i wiatrówek o cenne n a ­
grody. Loteria fantowa, g ra  w czekola­
dę, l icy tacja  am ery kań sk a  itp. W y daw a­
nie fantów od godz. 15-tej zaś rozdanie 
nagród  o godz. 19,30 w „S trze ln icy“ , 

W stęp do ogrodu dla żołnierzy i bez­
robotnych, dzieoi w towarzystwie rodzi­
ców bezpłatny. Dla innych  20 gr .  od

i P i f i T U
osoby. W ieczorem w salach Hotelu 
„S trze ln ica“ Zabawa Taneczni;. Wstęp 
dla pań 0,50 zł dla panów 1, zł. Pode?as 
•zabawy p rzygryw ać  będą dwie doborowe 
orkiesiry  (dudy), WT razie niwpogody 
zabawa odbędzie się w salach „S trze ln i­
cy “ . N jak na l i izn ie jszy  udział prosi

Komitet.

M o m o śc i Kościelne.
od 14. 8 . — 22. 8 . 38 r. 

Niedziela, 14 8 . 38. Po  bumie zebr. Kol­
ka Włościanek. Po nieszporach zebr.
I I ] .  Zakonn i Kat. Stow. Mężów w 
Domu Kat. O godz. 2-giej zobr. 
B rac tw a  Opatrzn. O godz. l-szoj 
zebr. Hallerczyków w Hotelu W iel­
kopolskim.

Poiedziałek, 15. 8 . 38. Uroczystość W nie­
bowzięcia Najśw. M ar i i  P anny .  Oj- 
pust w Baszkowie. Po nieszporach 
zebr. Bractw a Wstrzemicżliwr ści i 
róż. Panien. Zaprasza się również 
dzieei, które złożyły obietnicę, 
wstrzem. po I Kom. św.

Wtorek, 16. 8 . 38. O godz. 7,15 msza 
św. w kościółku św. Roeliu.

ŚrodB, 17. 8 . 38. O godz. 8 -inoj zebr.
K ółka  L itu rg .  Jedność.

Czwartek, 18. 8 . 38- O godz. 7 — 8 W y ­
staw. i Ador. Najśw. Sakr.

Sobota, 20. 8 . 38. Spowiedź jak zwykle. 
Niedziela, 21. 8  38. Po sumie na salce 

zebr. Zw. Inw. Cywil. Po nieszpo­
rach  Róż. Młodzieńców w kośoiełe, 
Stow. K. K. Jedność eb salce. 
P ie lg rzy m ka  do Częstochowy wy­
jeżdża dnia 18-go września- Koszty 
przejazdu wynoszą w przypuszcze­
niu 9,— zł. Zgłoszenia do dnia
11. 9. vr B iurze P a ra f ia lny m .

0 )

MW II la e
Kino „ P R O M IE * “ w iśw ie t lc  wiedeń­

ska komedię muzyczną p t . : „M ELODIE 
Z NAD D U N A J U “. Ciekawy scenariusz 
przedstaw ia dzieje krótkiego, bo niedo­
branego małżeństwa między wiedeńskim 
muzykiem, a ekscentryczną A m erykanką .  
Role te kreuje  popu la rny  a r ty s ta  H e r ­
man Tbitn ig  i urocza gwiazda ek ranu  
Lian« Haid. Obok nich występuje Gu- 
sti Huber,  Georg A leksander  i świetny 
k o m ik  L e o  S te z a k . N a  t l e  b o g a te j  wy­
stawy toczy się żywa akcja, peioa komi­
cznych sytuaćyj. Ju k  wszystkie fi lmy 
wiedeńskie, komedia oznacza się miłym, 
pogodnym nastro jem zdrowym hum orem  
i sentymentem. Na uwagę zasługuje bo­
gactwo dobrej muzyki, tak symfonicznej,  
jak  lekkiej.

W nadprogram ie  ciekawy Tygodnik  
Aktualności P.A.T.

bielica uroczystość łiościel-

P race  związane z urządzeniem k a n a li­
zacji postępują bardzo szybko naprzód. 
Dotychczas* prowadzone prace ze miss 'em 
były stosunkowo łatwe, m e  potrzeb« było 
tak głęboko kopać ziemi i sarna ziemia 
była bardzo ubita. W kraezasjąc do m ia­
sta kierownictwo robót musisło  powięk­
szyć dość znacznie ilość robotników zie­
mnych gdyż trndDOBĆ spraw ia  niezwykle 
sypka ziemia k tó rą  w kory ta rzach  kopa­
nych wspiera się 5 em deskami. Czołów­
ka  robotnicza znajduje  się przed Rzeźnią 
Miejską. Nieco zn nią postępują robot­
nicy zak ładający  w dalszym ciągu ru ry  
betonowe. H -er.

W niedzielę, dn. 14 sierpnia  br. odbę­
dzie się uroczyste poświęcenie nowego 
ołtarza  głównego w kościele para f ia lnym  
w Nowejwsi. Ołtarz wybudowano kosz­
tem 7.000 zł, k tóre  to ufundowali d roga  
zbiórki oko’iczni parafianie. Obrzędu po­
święcenia dokona ks. dziekan Śnia ta ła  
z Dobrzycy, Sprzęt re l ig i jny  nabyła  pa- 
rnf :a  Nowejwsi w składnicach Św. W oj­
ciecha w Poznaniu . P ieśni kościelne 
wykona chór k iśe ie lny  św. Cecylji k tó­
rego dyrygen tem  je s tp .  St. Leczykiewioz. 
P rogram  urcszysti śoi: o gogz. 8 msza 
św. przy bocznym ołtarzu, po k tórej od- 
będ zie się około 1 1 -tej uroczysta proeesja 
z poświęceniem ołtarza — a na zakoń­
czenie suma. O 16 tej nieszpory dla 
ludności w iejtkiej.  H-er.

SoźynKi M a to e e .
Powiatowe Towarzystw o Kółek Roi" 

niezyeh w Krotoszynie przy współudzia­
le Kół Włościanek, Absolwentów Szkół 
Rolniczych, Szkoły Roln. i Zespołów 
Przysposobienia Roln. urządza  w niedzi?}' 
le, dnia 21 s ierpnia  1938 r. w ogrodź ;\6| 
Hotelu „S trze ln ica“ w K rotoszynie  B  '.o‘j 
żynki Powiatowe. Program : o godz. 9,1 
Zbiórka wszystkich Kółek Roluiezye 
Kół Włościanek, Absolwentów i ncznió 
Szkół Rolniczych oraz zespołów P r  z

V
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5 do 10 złotych dziennie
zarobić można, sp rzeda ­
jąc ar tykuły  sezonow e

Z g ł. Z ie lon e  D rogeria  K a zim ierz B a jer le in
Tel. 169 KROTOSZYN Z d u n o w sk aó

Dom mieszkalny
I ptr. w raz  z zabudow aniam i 
jak  spichlerz, chlew y i t. p. w  
K rotoszynie  przy ul. P ias tow ­
skiej 31. sprzedam  korzystn ie

Marin  P sik u ch a . K roto szy n , P lnstou /sk a  31
sposobienia Rolniczego w Strzelnicy,
o godz. 11-tej wymarsz na nabożeństwo 
ulicami: Kołłątaja ,  Sienkiewicza, P ias tow ­
ska — do kcścioła poklasztornege, o godz.
10,30 uroczyste Dabożeństwo, o godz. 11,30 
pow rót do Strzeln icy , o godz. 11,45 uro­
czysta akademia, e) Zag«jeuie i powita­
nie gośoi przez Prezesa P .T .K  R. p. R a­
jskiego, b) deklamacja, c) wiązanka pie­
śni ludowych — odegra orkiestra  woj­
skowa, d) re fe ra t  ak tu a ln y  związany 
z uroczystością, e) śpiewy, f) przemówie­
nie gości, g) Zakoń*zenie. P rzerw a  obia­
dowa do godz. 14,30. O godz, 15-tej po­
chód dożynkowy wszystkich organizaeyj 
ulicami: K ołłą ta ja  w kiernnku  Starostwa, 
Zdunowską, Rynek, Kożmióska, Benicką 
koło koszar H allera ,  Sienkiewicza do 
S trzeln icy , o godz. 3 5,30 zbiorowe tańce 
narodowe, śpiewy, wręczanie wieńców,
0 godz. 20  tej zabawa taneczna w sali 
Strzelnioy.

Podczas nroczystośoi popołudniowej 
różne n iespodzianki, jak  strzelan ie  z w ia­
trówki i k.b.k. o nagrody , lo teria, l icy­
tacja, poczta japońska i wiele innych. 
B ufet zimny na miejcu. O rkiestra woj­
skowa. O jaknajliczn ie jsze  poparcie im ­
prezy uprzejm ie prosi K om itet.

Skrzynki listowe te domach.
W  budynkaeh  o więcej niż dwóch kon­

dygnacjach spotka się coraz częściej do­
mowe sk rzynk i  listowe, które znakomicie 
rozw iązują  sprawę szybkiego doręczania
1 odbioru przesyłek pocztowych. 

S k rzy n k i  zaopatrzone w adresy lokato­
rów, umieszczone są na parterze budyn­
ku. Listonosz wkłada do tych skrzynek 
przesyłki poeztowe, które lokatorzy wyj­
m ują  następnie sami. W tych warunkach 
odpada zupełnie „poszukiwanie** adresa­
tów na piętrach, w oficynach i.t.d.

P raktycznośó domowych sk rzynek  listo ­
w ych uznały  WBzystkie większe m iasta.

Spodziew ać się należy, że rów nież w 
K rotoszynie sk rzynk i te znajdą zastoso­
w anie. Domów dwu i więcej piętrow ych 
jes t w naszym  mieście spora ilość.

Krotoszyn
Telefon 125 Rynek 31

Towary kolonialne 
i delikotesy 

Wino - Wódki - Likiery.
hupt detal

Właścicielom domów, k tórzy mają za­
m ia r  domowe sk rzynk i  liBtowe dla w ygo­
dy  Bwoióh lokatorów założyć, udzielają  
informacji urzędy pocztowe.

Kącik gospodyń domu.
Przeg ląd  ta r g u  z dnia  12 sierpnia .  

Płaeono przeciętnie z a :
Nabiał: masło 1 kg 3,30 — 3,60 zł, ja ja  

(mendel) 1 zł, ser b ia ły  li tewski 1 kg 
50 gr.

W arzywo: marchew, cebula (1 pęczek) 
5 gr, groch (fasola) 1 kg 15 gr, kapusta  
(główka) 15 — 20 gr, kapusta  włoska 
(główka) 20—40 gr ,  rab a rb e r  1 k g  10  gr. 
burak i czerwone (1 pęczek) 5 gr,  ka la re ­
pa (2 pęczki) 15 gr, ogórki (mendel) 
20—40 gr, ka laf ior (główka) 30 gr.  po­
midory 1 kg 30 — 50 gr, z iemniaki 1 ctr. 
3 zł.

OWOCE: jab łka  dobre 1 kg 50—60 gr, 
gruszki 1 kg. 70 — 80 gr, brzoskwinie 
1 kg  2,40 zł, je rzyn y  1 kg 1,20 zł, po­
rzeczki 1 kg  30 gr,  ag res t  1 kg  1 zł, 
wiśnie kg 1 zł, śliwki kg  1 ,2 0  zł, borów­
ki 1 kg 1 zł.

Drób: gołębie p a ra  80 gr,  kurczak i 
para  1,50—2,50 z?, k u ra  sztuka 2,50 zł, 
kaczka szt. 2 —2,50 zł, kró lik i szt. 1 zł.

T a rg  bardzo mały. M ały  dowóz masła, 
drobiu, sera litewskiego. Niezwykła 
frekwencja kupujących. Dowóz borówek 
pomidorów, je rzyn  z Kalisza. Panowała 
naogół wielka drożyzna. H-er.

Kie przełodow yw oi wozów.
W czwartek, dn. 11. s ierpnia  br. na 

olicy Kościuszki w ydarzy ł się wypadek 
który na szczęście nie pociągnął p rzy ­
krych skutków. Wóz na ładow any byi 
worami mąki, nag le  na  skrzyżowaniu 
1 ulicą Piastowską — trzasnęło z hukiem 
ty lne koło. Z przechylającego się wozu 
poczęły wypadać wory, tuż na  chodnik, 
przechodnie zdołąii w ostatniej ehwili 
usunąć się bez szkody dla siebie. Z po­
wodu wypadku ruch  nliozny na  chwilę 
był przerwany. H-er.

O yniki znwodów pływackich  
w

100 m. st. klas. panów: 1 . J a r e e k i  K.
H.C.P. 1,28, 2. W olny Z Ostrovia 1,28,3,
3. Szymański K . W ,K ,S  1,28,4.

100 m. st. dow. panów : 1 . S ikora  W.
W .K  S. 1,10,9, 2. Madajewski M. W .K  S.
I ,1 1 , 3. Lisewski H.C.P. 1,12,2.

100 m. st. wznak poń: 1 Sjelągowi-
czówna H.C.P. 1.45.2, 2 . Szezuraszyków- 
na Ostrovia 1.45,4, 3. R yp ińska  W-K.S.
1,55,8.

100 m. st, wznak panów: 1 . Lisewski
H.C.P. 1.27, 2. Budziński II .  A stra  1.30.4
8 . Madajewski M. W .K .S .  1.31.6.

200 m. et. dow. panów: 1. Sikora W. 
W-K.S 2.44, 2. W iśniew ski I I  H.C.P.
248, 3. D rygas  St. W.K.S. 2.50.

100 m. st. k las pań : 1 . Szezuraszy-
kówna Oslrowia 1,42, 2 . Rata jów na
Ostrowia 1.40,4, 3. S ie lągowiizów ua
H.C.P, 1.46.8.

Sztafeta 5x50 m. st. dowolnym p a n ó » :
I. W.K.S. 2,44,3, 2. H.C.P. I. 2,51.2,
3 A stra  2  52 1.

Skoki: 1. Lesiń8ki W .K .S , 2. Lisew­
ski H  C.P., 3. Cieślak I  Ostrowia.

3 x  100 m st. zm iennym : 1 . H.C.P. I
4.08 5, 2 . W .K  S. I I  4.13 5, 3. Ostrowia 
I  4.24,6.

2 0 0  m. st. klas. p a ń : 1 , Szczuraszyków- 
na  Ostrowia 3,39, 2 . R a ta jów na Ostro­
wia 3,46, 3- Szelągowiczówna H.C.P,
3,48,1.

SIATK I DRUCIANE
oraz

KOMPLETNE OPŁOCENlfi
w ykonuje najtaniej 

i n a j s t a r a n n i e j

O strow ska  F abryk a  W yrobów  z  Drutu
Ostrów-Wlkp.

ul. Marsz. P iłsudskiego 27 tel. 189.

200 m st. klas. p a n ó w : 1. Ja re c k i
H.C.P. 3,11.7, 3. J a r e c k i  I I .  H .C .P .  3,24,8. 

Sztafeta 3x100 m. st. zm ien n y m  P&ń;
I. H.C P. 5,30, reszta iz ta fe t  idyska lif i-  
kowana.

4x100 m. st. klas panów : 1. W. K. S.
6,28, 2 . H.C.P. 6,34, 3. A s t r a  6,34,4. 

P iłka:  1 . W .K S . ,  2. H.C.P., 3. A stra  
Ogólna pu n k ta c ja :  1. H .C .P .  2.15,

2. W.K.S. 2,13, 3. Ostrowia 94, 4. A stra  
56, 5. K .P .W . Ostrów.

N its te ty  K.S. „A s tr a “ K ro tos ty n  zna­
lazł się w tych  zawodach w f a t a ln y m  
położeniu, gdyż właśnie najlepsi p ływ acy  
odbywają ćwiczenia wojskowe. G ra  po­
między k lubam i była bardzo in te re su jąca
0 czem świadczył entuzjazm publioznośel.

Dożynki w Skrzehowie.
Kółko rolnicze w Skrzebowie urządza  

w dniu 2 1  s ie rpn ia  uroczystość poświę- 
oenia sztandaru 30-lecia swego is tn ien ia
1 «we doroczne dożynki. C a ły  czysty 
dochód przeznacza się na  dokończenie 
nowego kościoła.

W ubiegłych bowiem dwóch latach' 
pobudowano nowy kościół. Z b ra k u  jed­
nak funduszów nie zdołano go całkow i­
cie ukończyć i odpowiednio urządzić. 
Choć w części m ają  tem u zaradzić  f u n ­
dusze, k tóre  zostaną zebrano na  w y­
żej wspomnianej imprezie,

Koźm in.
W E N T A  P A R A F IA L N A . W  niedziel« 

dnia  4 września 1938 r. odbędzie się w 
p a rk u  Szkoły Ogrodniczej w K oźm inie  
wielka wenta p a ra f ia ln a  na  pokryeie  nad­
zwyczajnych wydatków kośoielnyeh.

K om ite t wenty przygotow uje  bardo 
wiele niespodzianek.

Niewątpliwie z uw ag i na  cel zbożny, 
nie zabraknie  na  tejże wencie żadnego 
paraf ian ina .

Halo! Halo!

Restauracja
LL

w Krotoszynie ul. Leśna
Je d y n e  miejsce  w ycieczkow e, 
R es tau rac ja  dobrze  zaopa trzo ­
na  w cieple i zimne potrawy. 
D obrze  p ie lęgn ow ane  w in a
— w ódki i likiery. —

Co niedzielę koncert. Tańce na murawie.
Tam przyjemnie i wesoło, zabawi się nasze kolo. 

Do Leśniczówki zaprasza w szystkich

M. Gąslorowski
gospodarz
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¡Contekcja

P Ł A S Z C Z E
S U K N I E
B L U Z K I
SPÓDNICZKI
P I Ż A MY
UBRANIA
SPODNIE

B i e l i z n a

K O S Z U L E
S T A N I C Z K I
k o m b i n a c j e
K A L E S O N Y
k a f t a n i k i
PAN TALONY

Gaianter i a

POŃCZOCHY 
S Z A L E
SWETRY 
TOREBKI 
P A R A S O L E
GORSETY
RĘKAWICZKIC H U S T E C Z K I

N a d z w y c z a jn a  o k a z j a  k o rz y s tn e g o  z a k u p u  p łó c ie n ,  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  s to ło w iz n y  i b ie l izny  p o śc ie lo w e j .
Flrany - Stery - Kopy - Kołdry - Obrusy - Serwetki - D y m y  - Chodniki - Robótki - Ręczniki.

R e s z tk i  i p a r t ie  o k a z y jn i e  z a k u p io n e  c e le m  r e k l a m y  
po cenach bezkomkuresic^jnych. 

M e  palta wiosenne cieszące m powszechnem uznaniem. Ewolucja Kolorów w dziedzinie koszu) męskich. 
w pięknych kolorach.

Kapelusze damskie, czapki, swetry damskie i dzieciece. HRflU/flTy -  KOSZULE -  KOŁNIERZYKI -  KAPELUSZE.
K oro nk i  — K la m ry  — Gnziki — W stążk i  — P ask i .  Czapki — Szelki — S karp e tk i  — liękawiczki skórkowe

Weina i włóczka. CSogĝ  Wiatrówki
Trykotaże w  n a j lep jzy c ' 1 g a tu n k a c h  w w szelk ich  rozm iarach na składzie 
Wełny — «Jedwabie — Woale — Podszewki — Płótna

T o w a ry  kom pletu je  się codziennie no w y m i transportam i.  Publiczność zach w ycona  jest wielkim w yborem  tow arów
i T A N I E M I  C E N A M I .

U lubiona b ie lizn a  d a m sk a

i ,B A Z A R ” W. 'rTKOCIHSSlr KROTOmN
Ł Rynek 27 Tel. 36

H V  M  I R Tanio  na  sprzedaż 
U  11 n  L J  n  fortepian, urządzenie 
res tau racy jn e  jak  repozytoria , stoły, k rz e ­
sła, lustro, k an ap a ,  obrusy  gab lo tkę  itp.

Z g ło sz e n ia  do Red. K rot. D redów . P o w ia t .

Uczeń piekarski
potrzebny ó d  zaraz

Z g ło sz e n ia  J . K o lo n ow sk i, P ie k a r n ia  Zduny
ul. J a n a  Kazimierza.

Szan. Publiczności m ias ta  K ro to­
szyna i okolicy donoszę  uprzejmie 
że uruchom iłem n o w y  sam ochód  
osobow y jako

TAKSÓWKĘ
H e n r y k  K a m i ń s k !
KROTOSZYN, Benicka 3. 

Tel. 33.

FGSMILARZE
d la  osób u b ieg a ją cy ch  s ie  o 
n ab ycie  lub d z ier ż a w e  n ieru ch o ­
m ości w  p a sie  g ra n iczn y m  sq  
—  do n a b ycia  w  —

DRUKARKI KROTOSZYŃSKIEJ
F lo r iań sk a  1. Telefon 164 

© © © © © © © © © © © © © © © ©
n w m

Od przeszło 56 lat poleca i wskazuje jeden drugiemu jako najkorzystniejsze źródło za 
kupu dla Przemysłu, Handlu i Rolnictwa

i l 1 uŁm w l i
R y n ek  13.

P  O  ES
Ludwik Wąsowicz - Krotoszyn Tel. 129

TUTAJ KUPI SZ  N A J T A N I E J :
Karbolineum do płotów S farbę urobiona do płotów.

Mydlą — P roszk i — Sodę  — Mydlą toale tow e — W o dy  ko lońsk ie  — Perfum y — Grzebienie — Szczotki — 
K rem y  i pudry — P a s ty  i proszki do zębów  — O pakunk i do m aszy n  — Oliwa do cen tryfug  — Oliwa do 

m aszy n  — S m ary  na osie  i t. d. — Oliwa prow anska  do sałatek.

A p araty  i P rzybory  fo to g r a fic z n e . Farby -  P o k o sty  - L ak iery  -  P en d zle  ■ S za b lo n y .

S ie lk i wybór tapet - najnowszych deseni. Przybory pszczelarskie.

Za dział nieurzęćowy odpowiedzialny redaktor — K m I b u m i  S a r n i a k i  — Czcionkami Drukarni K.Mf, I


